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0  wirylistów żydowskich w  Sejmie.
u.

W iadom em  jest w jakim  sto pn iu  sta- 
tu ta Rad w yznianow ych ogran iczają  p raw o 
czynnego w yboru cz łonków  gm in w yzna­
niow ych i jak  skutecznie te Rady sam e 
w prak tyce w prow adziły  dalsze o g ran icze ­
nia, tw orząc przez to  ów  arcyciekaw y stan, 
że nie w yborcy w ybierają R ady-w yznaniow e, 
lecz Rady w yznaniow e dobiera ją  sobie  w y­
borców .

D latego nie m ożna kah a tó w  uw ażać 
za w łaściw ych rep rezen tan tów  in teresów  
w yznaniow ych, a tem  mniej za rep rezen ­
tan tów  opinii ludności żydow skiej. D o 
uchw ał tych ko rpo racy i przyw iązyw ać na­
leży jedynie tyle znaczenia, ile mieć m ogą 
zapatryw ania  nielicznej dziś, choć jeszcze 
taktycznie na czele żydow stw a sto jącej gru- 
Py, której in teresy bynajm niej nie p o k ry ­
wają się z in teresem  og ó łu  tej ludności. 
A to, co  pow iedziano  w ogóle o kabałach , 
odnosi się z tem  w iększą s iłą  do kalia łów  
m iast s to łecznych , k tó re  uw ażają się w p ier­
wszej linii za ko rp o racy e  o  charak terze  p o ­
litycznym i pieczę nad potrzebam i wyzna- 
niow em i, jedyny ustaw ow y cel gm in w y­
znaniow ych, podporząd k o w u ją  stale chw i­
lowym  w ym ogom  polityki tem  łatwiej, że 
ludność  m iast wielkich z co raz  to  w iększą 
o bo ję tnośc ią  odnosi się do sp raw  relgijnych.

Sam  fakt pojaw ienia się w niosku o  na­
danie ich p rezesom  g ło su  w irylnego w S ej­

mie, a to  w chwili, w której ludność  żydo­
w ska pragnie refo rm y ordynacyi w yborczej 
na jak  najszerszej podstaw ie d e m o k r a ­
t y c z n e j ,  a pom inięcie g łębok iem  m ilcze­
niem  u zasad n o n eg o  życzenia ludności ży­
dow skiej dom agającej się przyznan ia  o d p o ­
wiedniej jej sile liczebnej i podatkow ej ilo ­
ści m andatów  i p ragnącej przez p o słó w  
w y b r a n y c h  w rządzie krajow ym  być 
należycie reprezen tow aną, św iadczy najle­
piej o  słu szn o śc i naszych w yw odów .

Rrzeczywiste reprezen tacye o g ó łu  lu­
dności żydow skiej nie odw ażyłyby  się na 
postaw ien ie  w niosku, o  k tórym  w iedzą, że 
n ietylko sto i w jaskraw ej sprzeczności 
z op in ią  o g ó łu , ale po n ad to , w skazując d ro ­
gę sp o sobow i, w ygodnej dla w iększości 
Sejm u rekom penzaty  — ut rudni  sytuacyę 
dla tych, k tórzy  w o b ro n ie  praw dziw ych 
in teresów  tej ludności walczyć by p ra ­
gnęli.

D latego  należy d o ło ży ć  wszelkich s ta ­
rań, by subkom ite t w niosek kahału  k ra ­
kow skiego o d rz u c i! ; a odrzucen ie  tego 
w niosku, jeżeliby już nie m iało  nastąp ić  ze 
w zględów  na o g ó ln e  d o b ro  całej ludności 
polskiej przez nas wyżej ok reślonych  
pow inno  być konsekw encyą lakon icznego  
„u zasad n ien ia11, k tórem  go  o p a trzy ł W y- 
d z i a ł  kahału  krakow skiego.

K rakow ska Rada w yznaniow a tw ie rd z i:
a) że „zachodzi po trzeba  specyalnej o c h ro ­
ny religijnych sp raw  żydów  galicyjskich '4
b) że „dzisiejsi rabini nie m ogą od p o w ie­
dni o zastąp ić  in teresów  żydow skich1: i dla 
tego .,nie w ystępuje z żądaniem  przyznania 
g ło só w  w irylnych rab inom , lecz uchw aliła  
żądać tych g ło só w  dla prezydentów  dw óch 
najw iększych gm in w yznaniow ych w k ra ju1'.

Nie chcem y zbytnio  krytykow ać w n io sk o ­
daw ców  z pow odu  tak  n iedo łężnego  sfor= 
m u łow an ia  uzasadnienia, św iadczącego o  b ra ­
ku p raw no-po litycznego  w ykształcen ia kor- 
poraey i, k tó ra  chcia łaby  sw ego prezesa 
obdarzyć wiryln.ym g łosem  w Sejm ie — 
i o d razu  rozpatrzym y s tro n ę  m ery to ryczną 
uzasadnien ia , zgadzając się per in con- 
cessum  na to , że rzeczyw iście spraw y re­
ligijne żydów  galicyjskich, w ym agają „ sp e ­
cyalnej o c h ro n y 11.

Kto jednak  do  specyalnej tej o ch ro n y  
byłby  p o w o łan y  ? Sam i w nioskodaw cy  
w spom inają  o rab inach , choć w braku  h ie­
rarchii kap łańsk iej bardzo  trudnem  by b y ło  
ro strzygnąć  zagadnienie, k tóry  z rab inów  
m iałby  być u p raw nionym  do  zasiadan ia  
w Sejm ie. A rcybiskupi z urzędu s to ją  na 
czele k o śc io łó w  w kraju na podstaw ie  
ustro ju  h ierarch icznego  ko śc io ła  katolickiego, 
n a to m iast rabin lw ow ski czy krakow ski nie 
różni się co do  zakresu  sw ego urzędu od 
rab ina  w najm niejszem  galicyjskiem  m ia ­
steczku i przez innych rab inów  oczyw iście 
za p rze ło żo n eg o  uw ażanym  nie jest.

Pozatem  istnieje ca ły  szereg  bodaj na j­
więcej w pływ ow ych rab inów  n ieustanow io- 
nycli w cale przez Rady W yznaniow e, a w ł a ­
śnie tym rab inom , do  k tórych  należą i ra ­
bini cudo tw órcy  m asy ludności żydow skiej 
przyznają naczelne m iejsce.

P o zo sta łab y  więc jedynie m ożliw ość 
w yboru rep rezen tan ta -rab in a  przez i nnych 
rab inów  i gdyby rzeczyw iście c h o d z iło  
w nioskodaw com  o  rep rezen tan ta  w y znan io ­
w ego, za takim  pro jek tem  p rzem aw iałaby  
przynajm niej logika.

Rada w yznaniow a k rakow ska z g ó ry  
jednak  odm aw ia rab inom  zdolności zastęp ­
stw a in teresów  religijnych z pow odu, że 
„dzisiejsi rabini nie m ogą odpow iedn io  za ­
stąpić in teresów  ż y d o w s k i c h 11. C harak- 
terystycznem  jest, że gdy w pierw szej czę­
ści w niosku „k rak o w sk a  R ada w yznan iow a 
w ychodzi ze stanow iska, że zachodzi „ p o ­
trzeba specyalnej o c h r o n y  s p r a w  r e ­
l i g i j n y c h 11 w drugim  zdaniu , gdy chodzi 
jej o  w yelim innow anie rab inów  — m ów i 
już nie o  sp raw ach  religijnych, lecz w ogóle  
„ o  i n t e r e s a c h  ż y d o w s k i c h 11. T r o ­
chę więcej ścisłości m ożnaby żądać od 
w nioskodaw ców , oczyw istem  jest bow iem , 
że do  zastępstw a sp raw  żydow skich w o g ó le  
rabini nie są po w o łan i i odpow iedn i — 
nie ma my  jednak  tak złej opini i  o  nich, 
jak sam  kaha ł  i przypuszczam y, że do  w y­
łącznego  zastępstw a sp raw  w yznaniow ych 
i dzisiejsi rabini są bardziej ukw alifikow ani, 
niż prezesi kaha łów , o  k tó rych  religijności 
m ożna m ieć uzasadn ione  w ątpliw ości.

Ale jeżeliby s łusznem  b y ło  św iadectw o 
ubóstw a w ystaw ione przez kah a ł krakow skiIiJuż nadeszły - - 
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rab inom , to  k tóż w inien tem u stanow i rze­
czy, jeżeli nie sam e kahały , w k tó rych  
ręku spoczyw a nom inacya  r a b i nów;  z re ­
sztą zw olna tych „nieodpow iednich '*  rab i­
nów  m ożnaby  zastąp ić  odpow iedniejszym i, 
a czasu nato  stanie, gdyż now a o rdynacya 
w yborcza jest ob liczona na d łuższą metę, 
niż czas ich urzędow ania .

Gdyby kahały  lw ow skie i krakow skie  
zechc iały  pod jąć  —  niew iadom o z jakich 
„politycznych** przyczyn —  zap o m n ian ą  
akcyę o k o ło  u tw orzen ia  insty tu tu  teo log i­
cznego, już za kilka lat m ielibyśm y o d p o w ie ­
dnią ilość w ychow anych  w duchu polskim  
rab inów , z k tórych g ro n a  w ybrać by by ło  
m ożna z pew nością  do  Sejm u godnych  re ­
p rezen tan tów  in teresów  religijnych ludności 
żydow skiej.

Zdaniem  naszem  k rakow ska  Rada w y­
znan iow a — jeżeliby jej rzeczyw iście o in- 
te resa  religijne ch o d z iło  —■ m og łaby  we 
w niosku  swym  żądać jedynie g ło su  w iry- 
lnego  dla jednego  czy dw óch  rabinów . Ze 
stw ierdzonego  zaś przez nią faktu n iezdol­
ności dzisiejszych rabinów , bynajm niej nie 
w ynika, że należy myśl udzielenia pew nym  
rab inom  g ło su  w irylnego w ogóle odrzucić, 
a tem  m niej, że e o  i p s o  prezesi kahału  
lw ow skiego i k rakow skiego  do  strzeżenia 
in teresów  religijnych są w yłączm e po w o łan i 
i uzdolnieni.

Skok logiczny tro ch ę  za gw ałtow ny, 
tru d n o  też nam  przypuścić, że uczyniony 
w dobrej wierze. Frzyjąw szy naw et, że 
i w p rzyszłośc i rabini będą nie od p o w ie­
dni do  p iasto w an ia  tak  w ysokiej g o d n o ś  i 
i przyjąw szy po trzebę  uzyskania  g ło só w  
specyaln ie  ukw alifikow anych do o ch ro n y

A. KALLAS. ..'n sśeio  et biaons aioia

Z P O W I E Ś C I :

Córki marnotrawne
FRAGMENT.

W tej chwili ktoś zapuka! do drzwi.
— Proszę! — zaw ołała Regina.
W eszła  W anda, a za nią w sunął się

G ustek Jenner, świecąc rudą sw ą głow ą, 
z której zdjął czapkę.

- Oto przylazł za m ną Satyrek! — 
w ołała W anda od progu prześlicznie zarum ie­
niona, trochę z emocyi, a może i dlatego, 
że przybyw ała w prost ze wsi, a w7 polu hu­
czał w iatr m arcow y.

— Całą drogę kłóciłam  się z Jennerem! 
— dodała, w itając się z Reginą.

—  Niewiasta jak cukierek w ygląda — 
zaczął Jenner, w skazując oczym a W andę — 
m ógłby kto w  drodze zgryść, więc polęciłem 
sw e kawalerskie służby,...

— Że to niby ty  nie ugryziesz! —  za­
drwił Zygm unt.

— Nie dla psa kiełbasa — w estchnął 
Jenner.

W anda podała kolejno dłoń Zygm untowi 
także. On zdziwił się i ukłonił niegrabnie.

— Już się nie gniewacie ? — spytał 
Jenner,

— Ach, praw daż!.. Zapom niałam !.. Ale 
wiecie... to przez sym patyę dla Reginy, bratu 
jej w ybaczam  niejedno ! — zaw ołała W anda.

Usiedli, a Gustek Jenner w skazując 
ubranie Szatkow skiej, drw ił z lekka.

—  A co?.. Może to nie jest kokieteryjne 
opakow anie, jak do bombonierki... notabene 
krajow ego wyrobu....

— A w łaśnie, że krajow ego ! — zaw o­
łała W anda.

sp raw  religijnych w Sejm ie, m ożnaby  je­
szcze w ziąść p o d  rozw agę, czyby prezesi 
w szystkich k ah a łó w  galicyjskich ze sw ego 
g ro n a  nie mieli w ysyłać rep rezen tan ta  do 
Sejm u. Ale tak iego  za łatw ien ia  sp raw y by­
najm niej k ah a ł k rakow sk i nie p ro p o n u je . 
Czy dlatego, że w szelka myśl „wyborów** 
nap e łn ia  go  odrazą , czy m oże dlatego, iż 
obaw ia  się, że prezesów  k ah a łó w  galicyj­
skich nie uda się tak ła tw o , jak subkom i- 
te t refo rm y w yborczej p rzek o n ać  o  tem , że 
j e d y n i e  prezesi kaha ł u  k rakow skiego  
i lw ow skiego są godnym i reprezen tan tam i 
ży d ó w ? Zdaje nam  się, że oba  nasze przy­
puszczenia są  s łu szne , a co  zatem  idzie, że 
we w niosku  tym skrystalizow ały  się pia de- 
sideria dw óch l o k a l n y c h  rad w yznanio­
wych, chcących przy nadarzającej się s p o ­
sobn o śc i tan im  kosztem  — bo  kosztem  
ludu —  w zm ocnić zag rożone s tanow isko  
przed n ap o rem , uśw iadam iającej się p o li­
tycznie ludności żydow skiej, zaczem  wielce 
dla ich stanu  p osiadan ia  groźnym .

Ma my  pew ną nadzieję, że nad w n io ­
skiem  krakow skiej Rady w yznaniow ej p rzej­
dzie su bkom ite t do  porządku dziennego. 
Nie straci on  jednak  historycznej w artości, 
jak o  dokum ent, św iadczący o zatracie p o ­
czucia odpow iedzialności politycznej w sfe­
rach rządzących  spo łeczeństw em  żydo- 
wskiem.

co nie jest krajow ego w yrobu —- rzeki Zyg­
munt  oschle. — Ale to, co pani nosi jest 
w cale ładne...

— Z na się pan na konfekcyi damskiej ?
O joj ! —• zaw ołał Jenner. — Zapy­

tać go tylko w tow arzystw ie męskiem, ilu 
kobietom odsznurow yw ał gorsety!..

— A więc o tem m ów icie! —  rzekła 
W anda, pow ażniejąc nagle.

Regina spojrzała na Jennera z niechęcią.
— Czy macie zam iar w tym  tonie pro­

wadzić rozm ow ę? —  spytała.
Jenner, w idząc surow e spojrzenie odczuł 

dziw ne podniecenie.
— A więc ręce na ławkę, jak  grzeczne 

dzieci! —  rzekł. — Imponuje mi pani na tej 
ziemi ciem noty i obskurantyzm u...

Przepraszam  szanow ną koleżankę...
Zwrócił się w ukłonie do W andy i 

dodał.
— T u  je s t ziemia, na której pow in­

niśm y cierpieć, aby nadeszła godzina odku­
pienia za w iny tych, co zgrzeszyli...

Pokiw ał rudą g łow ą i tak kończył:
— Żyd jestem ... dogm at katolicki o od­

kupieniu nie trafia mi do przekonania. O by­
watel jestem  w ieków , które dopiero n a ­
dejdą.. .

— Markis P o s a ! — zadrw iła Regina — 
Wiecie... w as nie m ożna traktow ać serjo! 
dodała, śm iejąc się, bo rozbawi! ją  grotes­
kow y w tej chwili w yraz jego tw arzy.

Jenner kabotynizow ał, to było wido­
czne.

— N iew iasto ! — rzekł zw racając się 
do Reginy. —  Nigdy nikogo i niczego nie 
bierz całkiem  serjo.

— A życie ?! — przerw ała Regina.
B a h !... „Zycie.!...1* T o  je s t wielkie

słow o, ale nie należy używ ać wielkich slow 
na określenie małych rzeczy. Takie jest moje

Z tygodnia.

Dwa głosy.
O rganizacya bojkotu tow arów  pruskich 

i pochodzących z rzeszy niemieckiej w ydala 
do kupców  żydow skich z okazyi m ającego 
się odbyć zjazdu krajow ego, następującą 
odezw ę:

„Podpisana organizacya korzysta  ze Zjazdu 
PT. kupców galicyjskich wyznania mojżeszowego, 
ażeby przed tem zebraniem  wytoczyć sprawę 
pierwszorzędnego znaczenia ekonom icznego  
i doniosłej wagi narodowej. Powołani do tego, 
nawołujemy n i e  t y l k o  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l ­
s k i e ,  ale w o g ó l e  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  
k r a j  t e n  z a m i e s z k u j ą c y c h ,  aby w interesie 
przyszłości tego kraju p o p i e r a l i  r o d z i m y  
p r z e m y s ł  i h a n d e l .

Rozwój ekonom iczny Galicyi jes t sprawą 
na porządku dziennym, jako kwestya naszego 
bytu i PT. kupcy, do jakiegokolwiek obozu się 
zaliczają, są  obowiązani popierać te dążenia 
i dawać zawsze i wszędzie pierwszeństwo wy­
tw orom i wyrobom krajowym. Jeżeli bowiem 
WP„ jako kupcy tutejsi, macie s łuszne pretensye, 
aby na tej ziemi we wszystkiem i zawsze gwa­
ran tow ano i dawano Wam pełne prawa obywa­
telskie — to opieracie się właśnie ua ogólnych 
prawach obywatelskich, k tóre  wszystkim przy­
sługują, ale też wszystkich obowiązują. Wzywa­
my Was również do w y ł ą c z n e g o  p o s ł u g i ­
w a n i a  s i ę  j ę z y k i e m  p o l s k i m  i t o  t a k  
w p r o w a d z e n i u  k s i ą g  — jak również w p o ­
tocznej mowie ze stronami, a  przedewszystkiem 
w korespondencyi wewnętrznej w kraju, dotąd 
przeważnie prowadzonej w języku niemieckim 

Raczą WPanowie nad tak ważnymi sp ra ­
wami powziąć obowiązujące uchwały i zaw iado­
mić nas o swych postanowieniach-

Rydygier, prez. Szpor, sekr .“

Zaw arte w  powyższej odezwie uw agi i 
życzenia, jako  zgodne z intencyam i całego 
społeczeństw a, ze sw ej strony najgoręcej po-

brugię przy)>ąz,anję. Nąd, trassie/n ;;ąs',a.:.K»vić 
się jeszcze muszę...

W anda skinęła na Reginę i obie odeszły 
w stronę okna.

— Tajem nice —  szepną! Zygm unt.
Z w ró c i ł  się do Je n n e r a .
— Podobno idziecie na prowincyę?
— Nie w ie m ! —  odburknął Jenner.
— Praszam  w as.... Sądziłem , że to już 

postanowione....
—  Chcę zostać tutaj.... prow incyę nie 

cierpię. Nauczę się rw ać ludziom zęby, albo 
dam  ogłoszenie na cudow ny , balsam dla 
łysych i tutaj zyskam  może klientów.

Zwrócił zmęczone spojrzenie przekrwio­
nych niebieskich oczu w stronę szeptaj ących 
z sobą dziewcząt i spytał.

-  Szanow ne koleżanki o m arnotraw nych 
mówią córkach.... Chciałbym i ja  dowiedzieć 
się.... Podobno w Paryżu są....

— Malcia z siostrą w Paryżu... tak...
Ano... m ają monetę... m ogą tam

siedzieć.. .
— Chyba nie zazdrościcie ? — spytała 

W anda.
— Owszem, n iew iasto !... Zazdroszczę 

tym , co m ają monetę. M oneta daje ternu, co 
ją  posiada w dostatecznej ilości, nienależność. 
T rzeba to umieć ocenić. N i e z a l e ż n o ś ć . . .  
Czy w y czujecie dum ną słodycz tego słowa? 
Nie możecie sobie wyobrazić, co w szystko  
w yobraża... dla mnie... Gdy będziecie a n i y -  
s z a m b r o w a ć  w przedpokojach m ożnych 
tego św iata, w tedy zrozumiecie...

— W yście „antyszambrowali**? —• sp y ta ła  
R eg ina ,  u tk w iw s z y  w t w a r z y  J e n n e r a  s m u tn e  
spojrzenie rozum nych s w y c h  oczu.

— Uczę się aportow ać... tak, niewiasto!
— A może lepiejby było w yjechać na 

prow incyę — szepnęła.
Odparł zgryźliw ie :



lecam y rozw adze i uwzględnieniu kupców  ży ­
dowskich, którzy już niejednokrotnie dali 
dowody, że dążności społeczeństw a do w y­
zwolenia się ekonom icznego nie są im obce 
i w śród nich także daleko idące znajdują 
poparcie.

O dezw ą sw oją dała organizacya bojkotu 
w yraz przekonaniu, że pow ołując do udziału 
w  akcyi bojkotowej, całe społeczeństw o nie 
należy czynić różnicy pomiędzy poszczegól- 
nemi jego grupam i, a w szczególności w yłą­
czać tak  pow ażnego odłam u kupiectw a kra­
jow ego jakim  są w łaśnie kupcy żydow scy.

* **
Inne niestety stanow isko — dziw nym  

zbiegiem okoliczności — zajm uje oficyalny 
organ organizacyi bojkotowej p. t. .,Bojkot“ 
w nrze. 1. ze stycznia br.

W  notatce p. t. „kogo popierać? żydów 
czy Polaków ", biada autor kryjący się pod 
pseudonimem „B iaw at" (pseudonim  „Pom a­
rańcza" byłby ze w zględu na treść  notatki i 
widoczny z niej zaw ód autora odpowiedniej 
szy), że kupcy żydow scy nie tylko nie trzy ­
m ają tow aru krajow ego, ale nadto wobec pu­
bliczności dom agającej się tego tow aru za 
chow ują się niegrzecznie, a naw et „drzw  
pokazują takiem u gościowi. i

Pom ijam y w  zupełności, że na pierwszy 
rzut oka okazuje się rzeczą zupełnie niepra­
wdopodobną, ażeby sam o w spom nienie tow aru 
krajow ego w yw ołać miało takie oburzenie 
kupca o jakiem  w spom ina autor notatki, po­
m ijam y również, że w łaściw y cel tej notatki 
zalecającej na  końcu sklep „polski" p. D„ 
w  którym  odrazu sprzedano autorow i notatki 
tow ar krajow y —  jes t aż nadto widoczny, 
zw łaszcza wobec dodatku końcowego w ska-

— Nie m am  skłonności do utycia, nie 
gryw am  też w karty, nie Używam żadnych 
spirytualjów , na punkcie zaś polityki zaścian­
kowej ignorant ze mnie i kiepski też ma- 
teryał na społecznika. . Więc ani w prawo, 
ani w lewo...., ani naprzód..,.

— No, chyba nie w stecz! — wtrącił 
Zygm unt.

Jenner drgnął, zwiesił głowę i siedział 
tak chwilę milczący.

— A ty już postanow iłaś?
Regina zwróciła się z tem pytaniem do 

W andy.
O, już naw et urządziłam  sobie tam 

na wsi m ieszkanie! — zaw ołała W anda 
wesoło.

— 1 będziesz w yjeżdżała w  okolice, gdy 
zaw ezw ą... czasem  i wnocy?

— Choćby w nocy i nad ranem  ! — 
śm iała się W anda. — T o i cóż?...

— Sam a.... na chłopskim  wozie,... kto 
wie z kim .... może być jaki łotr.... Taki 
chłop w szczerem  polu z tobą.,..

—  Moja Reniu !.,. Bezpieczniejsza będę 
na chłopskim wozie powożonym  przez chłopa 
wśród ciemnej nocy w szczerem  polu, niż 
W tow arzystw ie niejednego inteligenta w sa­
lonie, ośw ietlonym  elektrycznie..,

— Nie wiem... Może być.... Ja n ie z n a n i 
chłopów — tłóm aczyła się Regina.

— Ale ja  ich znam  i kocham . Idę zaś 
do nich nie z łaski, nie z poświęcenia i mi- 
sjonarstw a, bo jak oni mnie, tak ja ich po« 
trzebuję. Wzajem będziemy sobie pom agali; 
'i jeśli oni odemnie czegoś się nauczą, to ja  
od nich o wiele więcej. Jeśli dam pomoc 
lekarską, to oni mi za to zapiacą, abym  
miała co zjeść, ubrać się. zapłacić mieszkanie 
1 kupić książkę, której zapragnę. Oto w zaje­
mne usługiwanie.... Nie jestem  apostołką....

— I czego się tu wypierać apostolstw a

żującego publiczności polskiej, jakich sklepów 
m a unikać z okazyi nadchodzących »świąt.

Nie możem y jednakow oż pominąć uwagi, 
że organ Organizacyi bojkotu, organizacyi 
publicznej, stojącej poparciem całego społe­
czeństw a nie powinien być w swej części 
redakcyjnej nadużyw any do reklam y poszcze­
gólnych przedsiębiorstw pryw atnych ze szko­
dą innych całkiem dowolnie wym ienianych 
imiennie obywateli.

Przy założeniu sw em  organizacya bojko­
tow a zdaw ała sobie dokładnie spraw ę z tego, 
że akcya jej na liczne napotykać będzie tru­
dności, że z natury swej będzie ona musiała 
być pedagogiczną, a więc w ym agać wiele 
cierpliwości i w yrozum iałości, że teroryzo- 
waniem  poszczególnych jednostek  nie doj­
dzie ona do celu przez nas w szystkich upra­
gnionego, w szak w iadom a nam  jest odpor­
ność kupców katolichich wobec zbyt d rasty ­
cznego dom agania się usuw ania tow aru ob­
cego, nie dającego się zastąpić . rów now arto­
ściowym towarem  krajow ym  — nie możemy 
tedy przypuszczać, ażeby tego rodzaju jak  
w spom niana w łaśnie notatka, dostała się na 
łam y oficyalnego organu Organizacyi za wie 
dzą i zezwoleniem  jej naczelnych władz.

Dlatego też zw racam y się do O rgani­
zacyi z żądaniem , ażaby w  interesie sprawy 
w ybrykom  swego organu kres położyła 
i w ierna jedynie racyonalnem u stanow isku, 
którem u dala w yraz w swojej odezwie do 
kupców  żydowskich, dbała o przyciągnięcie 
pod dziatalność sw oją jak  najszerszych 
w arstw  społeczeństwa.

kiedy wszystkiem ! porami w yskakuje ze skóry 
— wtrącił, się Jenner do rozm owy.'

— Nie... nie!... Proszę mi wierzyć, że 
n ie! — w ołała W anda.

Zwróciła się do Reginy i chcąc „zaga­
dać" spraw ę, mówiła prędko.

— Jeśli otrzym asz urlop choćby na kilka 
dni, to przyjedź do mnie na wieś.... Zoba­
czysz, że zdołam cię „przekonać do chło­
pów"....

— Ale oni może do mnie się „nie prze­
konają". gdy się dowiedzą, żem żydów ka....

— Ach... moja R en iu !... Jak  ty nie 
znasz naszego lu d u !... N asz chłop nauczył 
się antysem ityzm u dopiero od inteli­
gentów , tych mianowicie, którzy przybyli do 
w si „niby", z ośw iatą i. pomocą ekonom i­
czną, a w  istocie robili na ludzie dobre inte­
resy i karyerę.

- Zapom ina pani — rzekł Zygm unt — 
że pierwej jeszcze „uśw iadam iał" chłopa 
ksiądz, a w jakim  duchu to czynił, pani 
zdaje sobie z tego spraw ę doskonałe.

— A czy u nas kapłani są lepsi ?... Czy 
kiedykolwiek i gdziekolwiek było inaczej 
i kapłani byli inni? — spytała wzajem .

— Boję się dyskusyi z panią....
—  Czemu ?...
—  Bo znow u się posprzeczamy, a rad 

temu jestem , że pani „tam to" zapom niała...
Nie p a n ie !... Nie zapom niałam !... 

Ale to nie w yklucza dyskusyi... Pan, bo 
zwaliłeś winę na jedną stronę... A więc co?.. 
Przecież tak, jak  jest, nie może być nadal... 
Przecie złączyły nas losy na tej ziemi i do 
wspólnego zm uszają współżycia... Niechby 
bodaj jedno wielkie w strząśnienie społeczne 
a oczyścić atm osferę tę po lityczną!...

— Sądzi pani —- sz y d z i Zygm unt — 
że dość mieć na to gotow ą już teoryę; 
wczoraj W einingera dziś Spencera  Po­
wiada pani: „zm uszają nas stosunki do

Z dziedziny naszych niedo- 
magań społecznych.

Nie ulega dziś kwestyi, że g łów ną przy­
czyną nędzy m asowej w Galicyi grasującej 
zw łaszcza wśród ludności żydowskiej je s t 
b rak dostatecznego w ykształcenia zaw odo­
wego. S tanow czo za wiele w śród tej specy- 
alnie ludności, tzw. Luftm enschen, zbyt silnie 
też w ybujat wśród niej chw ast żebractw a 
i specyalncgo jego rodzaju „ szao rerstw a“ , 
a ostatnim  płodem tej na ekonom icznej n ie ­
poradności w yrosłej nędzy — to przybiera­
jąca w  zastraszającem  tempie przestępczość 
wśród młodzieży żydow skiej.

A do stałego wzrostu, niejako z dnia na 
dzień tej dawniej prawie zupełnie nieznanej 
przedstępczości w śród młodzieży żydowskiej 
przyczynia się przedew szystkiem  notoryczny 
brak opieki nad dziatw ą i m łodzieżą opusz­
czoną, czy bezdom ną a w  szczególności 
brak w kraju i mieście naszem  zakładów , 
któreby w ychow ując młodzież, opiekując się 
nią, rów nocześnie daw ały jej w ykształcenie 
zaw odow e.

Nie zapoznając doniosłego zadania spo­
łecznego już może obecnie w reszcie realizo­
wanej fundacyi jubileuszowej przytulisk sie­
rocych w stolicy jak rów nież znajdujących 
się jeszcze w stadyum  projektu ochronek dla 
dziatwy, nie m ożna jednak  zaprzeczyć, że to 
tylko cząstka ogólnego zadania opieki nad 
młodzieżą, jaką  społeczeństw o wobec przy­
szłego pokolenia w inno spełnić.

Jaka  młodzież, taka przyszłość i społe­
czeństw a' a naw et i kaju  całego.

A młodzież żydow ska w  znacznej sw ej

w spółżycia"... W istocie... to przykre, że m u­
sicie znosić te ciężary... —..................

— Zym ku! t~ zaw ołała Regina. — Nie 
jesteś na komersie, a W anda nie należy do 
Sodalicyi.

— Daj m u spokój —- rzekła S zatkow ska 
— Nastąpiłam  mu na  nagniotek... a to boli.

Zw róciła się do Zygm unta- 
- Nie cierpię w w as w łaśnie tej hy- 

perdiażliw ości!... Nagniotki należy dać sobie 
wyciąć, bo trudno, żeby w ścisku ktoś na 
nogę nie nadeptał.

Zarum ieniona silnie i podrażniona, choć 
się z tem, jak  mogła, ukryw ała, poczynała 
żegnać się z Reginą i Jennerem .

— Czekają na mnie, m uszę dziś jeszcze 
wracać do wsi —  rzekła, w dziew ając szybko 
rękawiczki.

—  Zaczekaj — prosiła Regina — w yj­
dziemy razem ... O dprowadzim y cię do po­
ciągu... ale wpierw  zjesz z nam i podwie­
czorek. T u  przyjąć w as nie mogę, więc za­
praszam  do cukierni...

Rozmowę przerw ało wejście dozorczyni.
— Numer  17 na sali gorączkujących, 

znow u hece w ypraw ia —  zaw ołała, zatrzj^- 
m ując się przy drzw iach.

— Zaraz tam  idę.
Jenner spytai.
— A więc nici z w aszej dzisiejszej 

fundy w cukierni?... Szkoda....
— Zaczekacie na mnie... T o  nie potrw a 

długo... Zrobię tylko chorej injekcyę mor­
finową,..

— Pójdę z tobą do chorej... A panow ie 
niech zaczekają na nas w  cukierni — zapro­
ponow ała W anda.

W ystrychnie nas pani na dudków 
i nie przyjdzie — rzeki Zygm unt.
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części je s t nieszczęśliw a, jest na drodze po­
chyłej ku złem u.

Należy ją  zawrócić.
A w  tej drodze zaw rotnej jeden z pierw ­

szych etapów , w inna stanow ić akcya nad 
w ychow aniem  młodzieży do pracy produk­
tyw nej dla niej i dla społeczeństw a czy 
kraju, zw łaszcza tej młodzieży, która opieki 
nie doznając znikąd indywidualnie marnieje, 
dla społeczeństw a i kraju  ginie, a naw et jak 
uczy doświadczenie kiedyś zacięży m u brze­
mieniem bolesnem.

Myśl nie nowa. W szak niejednokrotnie 
w ostatnich czasach pojawiły się impulsy do 
stw orzenia tego rodzaju instytucyi, w któ- 
rychby młodzież zw łaszcza bezdom na m ogła 
znaleść przytułki w yuczyć się rzem iosła ja* 
kiegoś lub wogóle w praw ić się do pracy pro­
duktyw nej, gdzieby też tych, co od pracy 
stroniąc do niej w jakikolw iek sposób przy­
sposabiano.

Niestety dotychczas spraw a nie w yszła 
pozastadyum  impulsów, nieuchw ytnych jeszcze 
projektów.

A czas nagli, bo niebezpieczeństwo spo­
łeczne dla przyszłości groźne.

A gdy niebezpieczeństwo dotyczy nie- 
tylko społeczności żydowskiej, ale i kraju 
całego, przeto spraw ą tą zająć się w inni nie 
tylko żydzi, ale i społeczeństw o całe, boć złe 
jest ogólne, a i w śród młodzieży nie ży­
dow skiej liczebnie bardzo wielkie i równie 
groźne.

Radzibyśm y bardzo, by i ten apel nie po­
został tylko impulsem, do sw ych poprzedni­
ków  podobnym. *

Skąd te refleksve? — zapyta ktoś.
Oto pow stały na tle opowiadania jednego 

z naszych społeczników, p. H. S.. o żydow ­
skiej koloni roboczej w W eissensee, koło 
Berlina.

Dzielę się w iadom ościam i z Czytelnikiem 
a radbym  też bardzo, by zwrócili na nie 
uw agę także i ci, co się zajm ują pracą na 
niwie społecznej. Niezawodnie instytucya, tak 
jak  mi ją  przedstaw iano, nie jest wyrazem  
ostatnim  i ostatecznym  w  tej dziedzinie,

w każdym  razie może stanow ić podstaw ę do 
konkretnych wniosków.

Instytucya pow stała z inicyatyw y pry­
w atnej, zorganizow ana jako tow arzystw o 
przed dziesięciu laty.

Zakład składa się z dw upiątrow ego domu 
m ieszkalnego obliczonego na stu m ieszkańców  
i z budynku w arsztatow ego, w którym  mie­
szczą się w arsztaty  dla robót trzcinowych, 
szczotkarskich i politurniczych.

Obok tego jednak znajdują też w- zak ła­
dzie tym  pomieszczenie także osoby innych 
zaw odów , czy rzemiosł. Ogól „kolonistów “ 
w roku 1910 w liczbie 635 rozdzielał się na 
około 50 rozm aitych zawodów.

Jak  widać z liczby klientów zakładu, 
obliczonego na rów noczesne pomieszczenie 
stu osób, w ychow ankow ie przebyw ają tam 
tylko czasowo, póki nie w yuczą się rze­
miosła.

Co do m ateryalnych w yników  pracy za­
robkowej m ieszkańców  zakładu, to zakład 
przyjm uje dostaw y akordow e i rozdziela je 
między poszczególne osoby, których zarobek 
dzienny w ynosi od 1 m. do 3 m. 50 fen., 
przeciętnie na osobę 1 M. 25 fen., Poniew aż 
każdy kolonista opłaca dziennie za m ieszka­
nie i w ikt po 70 fen. przeto przeciętnie osz­
czędza dziennie po 50 fen. W  roku 1910 
oszczędności w szystkich kolonistów w ynosi 
łącznie 11.491 M. 62 ten.

Ogólna w artość w yprodukow anych przez 
Zakład w r. 1910 w yrobów w ynosiła 28.507 
M. 73 fen.

Koszta u trzym ania zakładu i kolonistów 
w ynosiły w roku 1910 kwotę 36.853 Marek 
11 fen.

Zachodzi pytanie co dalej dzieje się z ko 
lonistami, gdy opuszczają zakład? Odpowiedź 
na to acz nie dokładna daje nam  następujące 
zestawienie.

Z ogólnej; 'lieżby - 635- -'kolonistów- w  roku 
1910 148 otrzym ało zajęcie za pośrednictwem 
zakładu 250 wróciło do rodzin, 85 wyjechało 
za granicę, 95 opuściło .zakład z w łasnej 
woli, 57 z rozm aitych innych powodów.

Jakie koleje dalsze tych 180, którzy wy- 
jechąli za granicę lub opuścili zakład z w ła­

snej woli nie w iadom o. W  każdym  razie 
jako  bezwzględnie dodatnie w yniki należy 
poczytać te, jakie osiągnęli, ci co otrzym ali 
posady stale (150), za w zględnie dodatnie te 
z jakiem i 250 osób wróciło do rodzin W y ­
niki bądź cobądź nie do pogardzenia.

Co do w i e k u  rozpadali się koloniści na 
następujące grupy : od lat 16 do 24 liczyło 
5 0 % , od 24 do 30 liczyło 32<>o. a od 30 do 
36 liczyło 18°|0.

A teraz c l o u  w yw odów , najsilniejszy 
argum ent przem aw iający za uwzględnieniem  
potrzeby takiej instytucyi w kraju : kw estya 
s k ą d  p o c h o d z i l i  klienci tego zakładu.

W eźm y rok 1910. na 635 kolonistów po 
chodziło z :

G a l i c y i 220 osób.
Bukowin}^ 32
Czech 26
M oraw 14

innych krajów
austryackich 28
W ęgier 85 łł

całego państw a
Niemieckiego 137
Rosyi 53 tł
Rumunii 20 n
innych państw . 20 »»

Zatem zw yż trzecią część w ychow anków  
instytucyi niemieckiej pod Berlinem stanow ią 
osoby pochodzące z Galicyi.

Sity dla kraju stracone na zaw sze. P rze­
szło dwieście jednostek  rocznie traci kraj, 
a one zaw dzięczają tyle obcym, skądinąd 
naw et wrogom  kraju, czy m ogą czuć się 
dziećmi tego kraju, naw et gdy doń w ra­
cają.

A mówi się wiele o wallenrodyzm ie ży ­
dowskim , o w rogu w ew nętrznym .

łk a ,  Alliance, H i l f sv e re in y  itd. to w s z y ­
s tk o  z a g ra n ic z n e ,  k r a jo w i  obce.

A u n a s i1'
Myśli się jeszcze ciągle o sam opo­

mocy.
Tylko... myśli, nic nie robiąc.

E. B.

Prof. nniw. Dr. PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI.

Nowa praca o historyi żydów 
polskich.

(Dr. J. Schipper „Studya nad stosunkam i g o s­
podarczymi żydów w Polsce podczas śre­

dniowiecza").

Co zaś do treści, autor zajm uje się 
przejaw am i życia gospodarczego, a więc rol­
nictwem , handlem, kredytem , rzemiosłem, za­
w odam i wyzw olonym i żydów, jest więc 
przew ażnie ekonom istą. Ponadto jednak  po­
św ięca on Uwagę i stosunkom  społecznym , 
państwro w y m , skarbow ym  żydów , dotyka 
w .ęc dziedziny praw a publicznego; mówiąc 
o kredycie w kracza więc znow u w zakres 
praw a pryw atnego. Oprócz tego je s t autor 
i- historykiem , gdy przedstaw ia historyę w y ­
bitniejszych rodzin żydow skich, lub gdy k re ­
śli dzieje pogrom ów  żydow skich. Jakkolw iek 
niewątpliwie najlepsze są te rozdziały pracy, 
w których autor pozostaje w obrębie swej 
specyalności, to jednak i ustępy z zakresu 
historyi i prawda publicznego nie pozostaw iają 
nic do życzenia. S tosunkow o najsłabiej w y­
padły ustępy z zakresu praw a prywatnego. 
W  cytatach pom ieszcsa autor niekiedy cie­
kaw e eskkursy. np. o im ionach żydowskich, 
o żydach fałszerzach monet itp.

T akże układ pracy nie wiele pozostawia 
do życzenia. Jest to układ historyczny; autor 
zaczyna od czasów  najdaw niejszych i po ­
suw a się stopniowo w czasy now sze. Rzecz 
sw ą dzieli on na ' okresy, w obrębie każdego 
z nich przedstaw ia stosunki gospodarcze, o ile 
mu na to pozw alają źródła odnośnych cza­
sów . Tylko w niektórych poddziałach, jak  
zobaczym y jeszcze, m ożnaby zrobić pew ne 
zarzuty.

Metoda naukow a autora odpowiada wszel­
kim wym ogom . Zaznaczyć należy bardzo tra f­
ny  pom ysł autora ilustrowania poszczegól­
nych tw ierdzeń zestawieniam i statystycznem u 
Zestaw ień takich mam y w pracy znaczną li­
czbę, np. zestaw ienia ciężarów żydów  na 
rzecz miast, w ypadków  oskarżeń żydów 
o fałszerstw o monety, spis żydów  dzierżaw­
ców cel i kopalń, spis lekarzy itp. W szystkie 
te tabele ułożone są  z wielką dokładnością, 
w ym agały  one niekiedy znacznego nakładu 
pracy. W ten sposób zyskaty  w yw ody autora 
bardzo trw ałą, na liczbach opartą podstawę.

Praca pisana je s t językiem  na ogol po­
praw nym , jasnym  i potoczystym , w niektó­
rych ustępach z w idocznem  i udałem dąże­
niem do przedstaw ienia artystycznego. Mo­
żnaby jednak przytoczyć przeciw językowi 
autora kilka zarzutów. 1 tak zbyteczne uży­
wanie w yrazów  obcych zam iast swojskich, 
niew łaściw e używ anie pew nych w yrazów  
technicznych w zakresie praw a pryw atnego.

Czasami znów  autor daje się unieść zbytniej 
frazeologii. T u  i ówdzie zdarzają się pow ta­
rzania.

Po tych uw agach ogólnych, przystępu­
jem y do oceny szczegółowej poszczególnych 
rozdziałów książki dra Schippera, zaznaczając 
już  zgóry, że nie wiele tylko zarzutów  bę­
dziemy mogli autorow i uczynić. Przedm owa 
robi w rażenie, jakby  była pisana z pew nym  
pośpiechem, w skutek czego m ieszczący się 
w  niej ogólny rys bibliograficzny prac o hi­
storyi żydów  w Polsce w ypadł dość pobież­
nie i w niedość system atycznem  ułożeniu (p. 
VII. — VIII).

W  rozdziałach pierw szych autor om aw ia 
krótko stosunki gospodarcze w  państw ie 
Chazarów , udział żydów  w handlu kaukazko. 
bałtyckim, następnie zajm uje się kupcami 
żydowskim i zw anym i radanitam i i przytacza 
ciekaw e wiadom ości o handlu niewolnikami.

Rozdział V. pośw ięcony jest stosunkom  
gospodarczym  i społecznym  żydów  w  Polsce 
w ciągu XII. i XIII. w ieku i przywileju kali­
skiego z r. 1264. Autor przedstaw ia przerzu­
cenie żydów  z handlu detailicznego do hur- 
townego, rozległość terytoryalną tego handlu. 
(Kijów na wschodzie — Praga na zachodzie), 
działalność żydów na polu m onetarnem  (m o­
nety z napisam i hebrajskim i).

(C. d. n.)



Rozsiedlenie ludności żydowskiej  
w  Galicyi

(na p od staw ie w yników osta tn iego  sp isu  ludności).

Już w pierwszym  artykule o wynikach 
SP'SU ludności (por. Jedność nr. 43) w skaza­
liśmy, że ludność żydowska tak w cytrach 
absolutnych jak  i stosunku procentow ym  do 
ogółu ludności je s t o wiele silniejszą w Gali­
cyi wschodniej (659.706 — 12'36°/o) niż w za­
chodniej (2 1 3 .2 6 9 -7  92o/0). W  stosunku do 
ogółu ludności żydowskiej w kraju (872.975) 
przypada na Galicyę w schodnią 75'6o/0, na 
zachodnią zaś tylko 24*4o/o.

Na ogól zauważyć należy, że ludność ży­
dowska rozprószona po catyrn kraju (nie m a 
pow iatu  w którym by nie było żydów) roz­
siedlona jednak  je s t po poszczególnych po­
wiatach bardzo nierów nom iernie. Skala s to ­
sunku procentow ego do ogółu mieszkańców 
bardzo obszerna waha się między 1Go/0 (Ży­
wiec) a 27'8o/o (m iasto Lwów). Dla lepszego 
przeglądu podajem y za W i a d o m o ś c i a m i  
s t a t y s t y c z n e m i  porządek pow iatów  po­
litycznych w kraju, uszykow anych według 
zniżającego się udziału procentow ego ludności 
żydowskiej w stosunku do ogólnej.

Powiaty
polityczne procent żydów

1900 1911
Lwów tn. 27-7 27-8
Kraków m. 21*5 21-3
Kołomyja 19-7 19*1
Stanisław ów 19-; 18*8
Drohobycz 16*4 17-2
Stryj I6 'l 15*9
Brody 17-3 15*4
Tarnów 14*2 15*3
Sokal 14*8. 1.4*9
Rawa 14*5 14*6
Przemyśl 14-3 14*1
Lisko 13*7 14-1
Tarnopol 15*0 13*9
T urka 11*0 13*6
Skałat 14*6 13*1
Oświęcim 13 3 13*t
Buczacz 12*9 12*7
Kamionka 13 6 12-7
Borszczów 13*1 12 6
Nadw orna 13*0 12'6
Cieszanów 12*6 12-5
Zaleszczyki 12*2 12*0
Złoczów 136 11-6
Husiatyn 13*4 11-6
Sniatyn 12'0 11*6
Bobrka 12*3 11*5
Dolina 13*2 11*3
Kosów 12*8 11*3
Podgórze 12*0 11*0
Przemyślany 12 3 11*0
Horodenka 116 11 0

co 12*4 10*8
Tarnobrzeg 106 10 7
Bohorodcząny 1 3 0 10-7
Stary Sambor 10*8 10*7
Skole 10.3 10-7
Dobromil 9 8 105
Sanok 9 ‘8 10*4
C zortków 11*4 10*4
Chrzanów 10*4 10*3
Brzeżany 11*5 10*3
Zborów 12-3 10 2
Mielec 9 9 10*0

UH

Jarosław 10*3 10*0
Rzeszów 8*2 f i -6
Żółkiew 11*1 9*6
Nowy Sącz 8 7 9*3
Trembowla 10*4 9 0
Peczeniżyn 11*1 9*0
Lwów pow. 8.1 8*7
Gródek 9*7 8 6
Kolbuszowa 8 8 8*5
Ropczyce 8-8 8 5
Katusz 10 1 8 4
Rudki 8 7 8 3
Tłum acz 8 4 8*3
Nisko 8*5 8 2
Mościska 9*1 8 2
Sambor 8-4 8-2
Żydaczów 9*5 8*2
D ąbrowa 8*9 8*1
Podhajce 9 3 7*8
Łańcut 7*8 7*5
Gorlice 7 3 7*5
Krosno 7*2 7*5
Zbaraż 7*5 7*5
Jaw orów 8*4 7*3
Strzyżów 6-8 7*2
Przew orsk 7 2 6*9
Jasio 6*2 6*5
Brzozów 6*6 6 5
Pilzno 6-0 6*1
Bochnia 6 0 5*8
Brzesko 5-8 5*6
Grybów 5*3 5 5

W ieliczka 4 3 4*2
Nowy Targ 3*1 4*1
Lim anow a 3 0 3*8
W adowice 3*5 3*1
Biała 3*4 3*1
Myślenice 2*0 2 0
Kraków pow. 2 1 18
Żywiec 1*5 1-6

Go nam  mówi ta  tablica ?
Przedewszystklem  stw ierdza fakt, że 

udział procentow y ludności żydowskiej w zrasta 
w kierunku z zachodu na wschód. Szesnaś­
cie pow iatów  o najniższym  procencie l ud­
ności żydowskiej ( 1 6 °/o— 7'2°/0) leżą, w szyst­
kie w Galicyi zachodn ie j; w Galicyi w schod­
niej na tom iast przew ażają pow iaty o 10— 15°/o 
ludności żydowskiej. Jest ich tu  trzydzieści, 
podczas gdy w Galicyi zachodniej tylko cztery 
(Oświęcim, Podgórze, T arnobrzeg, Chrzanów).

Z sześciu pow iatów  (poza m iastam i Lw o­
wem i K rakow em ) wykazujących więcej niż 
15o/0 leży w Galicyi zachodniej tylko jeden  
(tarnow ski), na w schodnią zaś pięc (koloinyj- 
ski, stanisław ow ski, drohobycki, stryjski, 
brodzki).

Nie ma my jeszcze szczegółowych dat> 
co do stosnnku procentow ego ludności ży­
dowskiej w m iastach, ale już na podstaw ie 
tych danych jakiem i na podstaw ie podanej 
wyżej tabeli rozporządzam y, możemy stw ier­
dzić, że żydzi zam ieszkują głównie m iasta. 
W szakże pow iaty z większemi m iastam i lub 
też z większą ilością miasteczek wykazują sto ­
sunkowo wysoki procent ludności żydowskiej,

Na czele kroczą tu  naturalnie obie s to ­
lice: L w ó w  57.387 żydów na 206.113
wszystkich mieszkańców (27*8°/0) i K r a k ó w  
z 32.318 żydów na 151.886 wszystkich miesz­
kańców (2P3°/o).

Z literatury ludowej.
„ Wzamęcie" obrazek dramatyczny Juliana Nowa­
kowskiego, nakładem kom. Wydawnictwa dziełek 

ludowych. — Lwów 1911.

Literatura nasza ludowa, t. j. ta, która 
przeznaczona jest na pokarm  duchow y dla 
ludu wiejskiego do żydów  i kw estyi żydow ­
skiej odnosiła się albo obojętnie zupełnie, 
albo wręcz wrogo, przedstaw iając żyda tylko 
jako karczm arza, pijawkę, lichwiarza, dusicie­
la, faktora, oszusta i t. d. Jakie tego rodzaju 
ziarna rzucane w lud w ydaw ały  plony, dziś 
nie potrzeba chyba powtarzać.

ż  tem w iększą przyjem nością przeczy­
tałam  w ydaną niedawno wym ienioną w na­
głów ku książeczkę, która daleko odbiega od 
tego typu dziełek ludow ych. Nie w dając się 
w ocenę jej wartości literackiej i społecznej 
podnoszę ten fakt sym patyczny, że autor sta ­
nął ponad przesądy i pojęcia ludu.

S tary Jankiel, postać co praw da tylko 
epizodyczna — w szystkie zresztą postaci o- 
brazka poza Kazimierzem i M arylką są  epi­
zodyczne — jest z naszego stanow iska bio­
rąc bardzo sym patyczną.

Chcąc ostrzedz gminę przed groźącem 
niebezpieczeństwem i podać dobrą radę, spie­
szy w wieczór wigilijny do chaty w ójta, nie 
bacząc, że czeka go tam nieprzychylne przy­
jęcie przez zabobonnych w ieśniaków  u w aża­
jących zjawienie się w chacie żyda w noc 
wigilijną za zlą wróżbę. Jest to typ żyda, 
jakiego nietrudno spotkać między tymi, co 
wzrośli w śród naszych pól i wiosek, na rów ­
nie ciężką i tw ardą dolę, jak  i inni ich m ie­
szkańcy. Handluje, bo żyć musi, ale interes 
gm iny staw ia przed swoim, czuje się Pola­
kiem i pragnie „by chłop i żyd poczuli się 
dziećmi jednej ojczyzny Polski i utworzyli 
naród wielki, silny i szczęśliw y".

Łajania nierozum nych przyjm uje bez 
urazy, plącąc dobrem za nie, jeden tylko 
w yrzut zw raca do grom ady, mówiąc o ż y ­
dach jem u podobnych : ,, Jest-- nas takich mało, 
bardzo tnalo, ale czy i waszej w tem niema 
winy, że nas niema takich więcej11?

Serdeczne uznanie należy się autorowi, 
że zryw ając z „ tradycyą’1 typ taki w prow a­
dził do literatury ludowej.

Oby takich typów  w litaraturze i postaci 
w rzeczywistości jak  najwięcej.

M. Kozaczewska.

Jak rząd rosyjski pomnaża mają-  
tęk państwa.

Istnieje w Rosyi przepis, mocą którego 
tow ary kupca żydowskiego, upraw iającego 
handel poza strefą osiedlenia ulegają konfis­
kacie, a żyd wydaleniu z danej miejscowości. 
Wielu już  kupców zrujnow ano w ten sposób. 
W ystarczy protoko! spisany na podstaw ie 
fałszywego doniesienia, do zniszczenia bytu 
kupca żydowskiego, który choćby od dziesią­
tek lat w danej miejscowości najuczciwej od­
daw ał się sw em u zawodowi.

Praw ie codziennie w przeciągu ostatnich 
dw u lat. pow tarzają  się w kijowskich sądach 
podobne rozpraw y i mimo,  iż lajzdolwiejsi 
i najznakom itsi adwokaci bronią pokrzyw dzo­
nych, sądy kategorycznie skazują „podsąd- 
nyeh“ na wysiedlenie z m iasta, oczywiście
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przy poprzedniej konfiskacie eaiego m ajątku.
Doszło do tego, iż żaden adw okat nie 

podejm uje się więcej obrony w takiej sp ra ­
wie, gdyż uważa ją  już z góry za przegraną.

A oto jeden z wielu podobnych w ypad­
ków, jaki się w ubiegłym tygodniu wydarzył 
w Kijowie.

Od wielu lat posiada tu  pewien żyd 
dobrze prosperującą odlewarnię żelaza. Zało­
życiel tej fabryki zm arł zeszłego roku, a kie­
row nictw o je j objęli dwaj synowie w imie­
niu m atki.

Pew nego dnia zjawił się w odlew am i 
inspektor policyi z zarzutem , że prow adzą 
w fabryce także handel. N apróżno starali się 
właściciele wykazać, że zajm ują się wyłącznie 
tylko fabrykacyą i exportem  „Sakram entalny 
protokół spisano* i odesłano do sądu.

Nikt z adw okatów  niechciał i nie 
mógł się podjąć obrony i stało się co się 
stać m usiało. Nie tylko obaj synowie, ale 
i m atka, k tóra  się wcale do interesu nie m ie­
szała, zostali w krótkiej drodze z Kijowa w y­
daleni a m ajątek skonfiskowano na rzecz 
skarbu. I tak dochodzi skarb państw u rosyj­
skiego w łatwy bardzo i nieskomplikowany 
sposób w posiadanie odlew am i żelaza i innych 
przedsiębiorstw , powstałych pracą niew ygod­
nych dziś „obcoplem ieńeów ;“ Tak też i Ki­
jów  „wyzbywa się“ żydów.

Sposób co praw da barbarzyński przypo­
m inający co p raw da czasy zamierzchłego 
średniowiecza, ale... produktyw ny.

W cale nie honorow y, ale zdrow y!

Jaskółki pogromowe.
Bez echa snać  minął p ro tes t  przeszło  stu 

najznakomitszych osobistości rosyjskich przeciw 
mrzonce o mordzie rytualnym, zatruwającej ciemne 
ttumy ludności bo o to  czarne duchy ciągle pra­
gną utrzymać podniecenie wśród ludności. T rudno  
przypisywać inne intencye sędziemu śledczemu 
w Kijowie F e  n e  ń c e  prow adzącem u obecnie 
osławioną już dziś sprawę m orderstwa J u s z u- 
c z y ń s k i e g o .  Par tou t coute chce 011 nadać 
zwykiemu m orderstwu charak te r  mordu rytual­
nego. T o  też nie tylko, iż zatrzymuje tygodniami 
w więzieniu śledczem żyda B e i I i s a, k tórego 
niewinność już dowodnie wykazano, lecz nadto 
urządza ankiety na jakie kategorye się dzielą ki­
jowskie synagogi, wielu jes t między żydami cha* 
sydów, wie e misnagdów i t. p A chyba wszy­
s tk o  to  robione  oficyalnie i z wielką powagą nie 
należy wcale do atrybucyi Sędziego śledczego. Ale 
każdy k rok  tego rodzaju obliczony jest na pod­
judzanie ciemnych mas ludności.

A oto inny ob razek :  w „Nowoje Wremja“ 
ogłasza jakiś anonimowy „p ro feso r11 specyalnie 
zmyśloną ideologię, według której nie is tnieją 
mordy rytualne, lecz skryte tajemnicze m o rd e r­
stwa z zemsty przy 49 kro tnem  utoczeniu krwi. 
M orderstwa te „rasa żydow ska11 popełnia — wedle 
zapewnień „profesora11—w różnych stuleciach na 
założycielu religii chrześcijańskiej.

Właśnie też w obecnej chwili, tak bardzo 
sprzyjającej pogromom, wydał kijowski konsystorz  
popom  polecenie, by wszędzie stawali na czele 
związków czarnosecinnych.

Moskiewski „Maty te a t r11 był tymi dniami 
widownią przykrych ekscesów  antysemickich. Wy­
s tawiono dram at Chimiusa p. t. „ S p ad k o b ie rcy 1. 
Najwybitniejszym typem dram atu  jes t żydowski 
baron W olkenberg, grany p rzez  Juszina  (księcia 
Sumbatova) Zaledwie baron W olkenberg ukazał 
się na scenie, obecni w tea trze  czarnosecińcy p o ­
częli psykać i gwizdać, żądając usunięcia „żydow ­
skiego11 barona ze sceny. D oszło  do takich 
awantur, że policya musiała wkroczyć i opróżnić 
teatr .

T o  już formalny obłęd judofobski!

U kolebki wielkiej gminy 
żydowskiej,

W ostatnich dniach okazała  się 
część pierwsza wielkiej pracy prof. 
dra J K rakauera  o dziejach żydów 
frankfurckich w średniowieczu. Z  pra­
cy tej wyjmujemy kilka szczegółów 
odnoszących Się do powstania  tej gmi­
ny, której członkowie tak wybitną o de­
grali rolę w handlowem i bankow em  
życiu Niemiec. Podajem y je też  i dla 
tego, bo stanowią typowy obraz za­
czątków żydowskich gmin nietyłko 
w Niemczech, ale i w ogóle na za ­
chodzie.

Zaiste zadziw iającym  jes t fakt; że, pod­
czas gdy Kolonia, W orm acya, M oguncya, 
W ircburg i inne m iejscowości nad Renem i 
Menem, a także i nad  D unajem  już w po­
czątkach wieków średnich posiadają stale 0 - 
siadłą ludność żydow ską, F rank fu rt nie po­
siada jeszcze gm iny żydow skiej naw et późno 
w  XII. w., chociaż już za Karolingów do­
chodzi do pew nego rozgłosu. W szak  już 
w  VIII. w., byt F rankfurt dość często od- 
w iedzanem  miastem. O dbyw ały się tu zebrania 
państw ow e, a od r. 876 był F rankfurt sie­
dzibą w schodnio-frankóńskiego państw a.

W praw dzie za panow ania cesarzy sas­
kich i frankońskich  spadło znaczenie F rank ­
furtu, gdyż punkt ciężkości życia polityczne­
go przeniósł się bardziej na północ, jednak 
liczba m ieszkańców  tak dalece w zrosła, że 
już  z początkiem epoki H ohenstaufów  dotych­
czasow a przestrzeń nie w ystarczała i miasto 
znacznie powiększono. (Pierw sze rozszerzenie 
miasta), Jednak F rankfurt nie leżał przy ów ­
czesnej linii dróg handlow ych ; w jego życiu 
gospodarczem  długi czas jeszcze wyłącznie 
rolnictwo i hodowla bydła nadaw ały  m iastu 
specyficzny charakter ; popyt za w yrobam i 
przem ysłow ym i gąąpokająji rękodzielnicy. Ich 
działalność wpraw dzie podnosiia obrót tow a­
rowy, jednakże nie handel, gdyż na rynku 
stykał się bezpośrednio z konsum entem  pro­
ducent, ten zaś w ytw arzał tylko dla zaspo­
kojenia potrzeby miejscowej, nie zaś na w y­
wóz, tak, że dla handlu w  w łaściw ym  tego 
słow a znaczeniu nie było m iejsca. Nic więc 
nie nęciło żvdów,  którzy za czasów  saskich 
i frankońskich w Niemczech głów nym i byli 
filarami handlu, do stałego osiedlenia się 
w Frankfurcie. Dlatego też nie słyszym y tu 
o żadnych prześladow aniach żydów  z okazy i 
pierwszej w ypraw y krzyżow ej, podczas, gdy 
w około odbyw ają się formalne rzezie żydów. 
Gdy jednak  zapowiedz drugiej w ypraw y gro­
ziła żydom  nad Renem i Menem powtórze­
niem ich, udał się Bernard z Clairveaux do 
Niemiec i w ygłosił w Frakfurcie ow e pło­
mienne m ow y, które m iały z jednej strony 
skłonić K onrada II. do udziału w wyprawie, 
z drugiej zaś pow strzym ać pospólstwo od 
rozruchów  antiżydow skich.

Nie ma w praw dzie żadnych konkretnych 
danych o pobycie żydów  w Frankfurcie 
w ow ym  czasie, można to jednak przyjąć, 
gdyż zaledwie w kilka lat później znajduje­
my ich tu jako stałych m ieszkańców.

Położenie m iasta nad wielką i splaw ną 
rzeką, u wylotu lub na przecięciu w ażnych 
traktów  hąndlowych, tylko w tedy mogło 
dojść do należytego znaczenia dla obrotu, 
gdy i obok daw nego system u rolnego handel 
uzyskał odpowiednie stanow isko. Stało się zaś 
to około potow y w  XII. Wtedy w łaśnie w sku-

zbliżenie się handlowe w schodu z m iastam i 
włoskiemi, a przeto i z południowem i i pół- 
nocnemi Niemcami, co spow odow ało przeo­
brażenie z gospodarstw a rolniczego w  pie­
niężne. W  tym  też czasie po raz pierw szy 
w ystępuje nazw a F rankfurtu  w  literaturze 
hebrejskiej. (C, d. n.).

KRONIKA.

Judaistyka na uniwersytecie. Saskie mi­
nisterstw o oświaty postanow iło kreow ać na 
uniwersytecie w Lipsku lektorat dla s ta ro - 
hebrejszczyzny, dla języka i kultury żydowsko- 
aram ejskiej, tudzież talm udu. L ektorat ten 
obejm uje od 1. m arca I s r a e l  I s s a r  K a- 
h a n  z M onachium. L ektorat pozostaje w łą­
czności z staro testam entow em -exegetycznem  
sem inaryum , którem  kieruje prof. dr. K iitel. 
U niw ersytet w Lipsku je s t pierwszym, który 
nareszcie uznał w artość nauki judaistyki 
a  zwłaszcza talm udu, i dał tem u w yraz tw o­
rząc osobny lektorat.

„Spójnia" w Drohobyczu. Oniegdaj o d ­
było się Walne Zgrom adzenie „Spójni11, T ow a­
rzystw a dla popierania i krzewienia myśli 
polskiej w śród ludności żydowskiej. Na zg ro ­
m adzeniu tem uchwalono, przystąpić do b u ­
dowy własnego domu  i kreow anie instytucyi 
kredytow o zapom ogowej. U tw orzono też sek- 
cye: pomocy praw nej i lekarskiej dla ubogich 
żydów ; sześciu adw okatów  i lekarzy będzie 
udzielało porady uboższym członkom „Spój­
n i11 a w aptekach postaram o się o 25 proc. 
zniżkę. Sekcya zabawowo odczytowa będzie 
się zajm ow ała urządzaniem  wykładów od­
czytów, urządzaniem  przedstaw ień a ma t or ­
skich. Sekcya prasow a będzie inform ow ała 
społeczeństwo .0 postępach pracy idziałalności 
„Spójni*. Nadto w ybrano na zgrom adzeniu 
komisyę, k tóra ma rozpatrzeć spraw ę zało­
żenia kupieckiej kasy chorych.

Członków liczy ..S pó jn ia11 2. 800. W kład­
ki członków, na podstaw ie sam oopodatkow a- 
nia wynoszą od 10 hal. do 5 koron mie­
sięcznie.

Upadek teatrów  żydowskich w W arsza­
wie. P rasa  żydowska zaznacza obecnie fakt, 
że teatry żargonow e w W arszaw ie przestały 
zupełnie prosperow ać i z tego pow odu lepsze 
siły aktorskie tych teatrów  opuściły W arsza­
wę. Do niedaw na bawiła jeszcze w W arsza- 
ie jedyna artystka żydowska, — która  posia­
dała i nteligencyę, kulturę sceniczną, itd. Teraz 
jednak i ta porzuciła  W a rsza w ę .

Jak nas inform ują, z dobrze poinform ow a­
nej strony, pow stała w W arszawie wskutek 
napływ u litwaków w ostatnich latach znacz­
na liczba teatrów  żargonow ych. Obecnie je d ­
nak ruch żargonofilski znacznie osłygt i żydzi 
warszawscy wolą uczęszczać do tea tiow  pol­
skich, które w ostatn ich  czasach znacznie 
w zrastają.

W siódme pokolenie. Do czego doprow a­
dza obłęd czarnosecinny świadczy ciioćby 
postanow ienie pow zięte między innemi na 
ostatnim  zjeździe „sojuszników " w Moskwie. 
Mianowicie uchwalono dom agać się u rządu, 
by osoby pochodzenia żydowskiego do 7 p o ­
kolenia włącznie pozbawione zostały praw  
wyborczych do Dumy Państw ow ej.

Ciekawe byłoby stw ierdzenie, ilu czarno-tek w ypraw  krzyżow ych nastąpiło pewne

S Z T U K  T U T E K  W ^  ¥ 1 \ / | T  T  z w atą  preparow aną
H IG I E N I C Z N Y C H  »  „O P T IM U S ^  U
■ wysyła fabryKa „PRIMUS“ — Lwów, ul.- GrodecKa 1. 35. ■ r .
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secińców mogłoby w takim  razie korzystać 
z praw a wyborczego, choćby tylko wobec 
znanych praktyk rządu rosyjskiego w latach 
pięćdziesiątych zeszłego stulecia.

'Wieczne szykany. M inisterjum spraw  
w ew nętrznych poslanow iło, by żydzi, wyjeż- 
dżający w spraw ach handlow ych po za strefę 
osiadłości, posiadali prócz paszportów  jeszcze 
specyalne książeczki, w klórychby policya 
mogła czynić specyalne adnotacje co do cza­
su przyjazdu i wyjazdu nietylko w miejscach 
ich czasowego, ale i stałego pobytu.

Kto zna „system " szykan rządu rosyj­
skiego, ten zrozumie, co ten „nadzór" znaczy.

Jeszcze kw estya paszportowa. Stanow i­
sko S tanów  zjednoczonych w spraw ie pasz­
portów am erykańskich żydów do Rosyi po­
ciągnęło za sobą energiczniejszą interw ćncyę 
rządu niemieckiego w tej spraw ie. Interw en- 
cya ta  była choć w drobnej części skuteczną, 
gdyż niemiecki m inister handlu ogłasza, że 
gubernator kijow ski zezwoli! nierosyjskim  
żydom  na chwilowe mieszkanie we w szyst­
kich częściach miasta Kijowa, jeżeli tam mie­
szkają  tylko chwilowo dla załatw ienia sw o­
ich interesów. Dotąd wolno było żydom  bez 
względu na ich obyw atelstw o państw ow e u- 
zyskać tylko w pewnych dzielnicach miasta. 
N acjonalistyczne dzienniki rosyjskie przyzna­
ją  otwarcie, że sfery rządowe są w ogóle 
przeciwne przyjezdnym  z zachodniej Europy, 
którzy są  rewolucyonistam i, a nadto m ają 
stosunki z dziennikami. W olałyby one zam ­
knąć granice dla w szystkich przybyw ających 
bez różnicy w yznania. Nie m ogąc tego uczy­
nić, zam ykają ją  przynajm niej dla żydów, 
k tórzy posiadają w skazane w łaściwości p rzy­
byszów  w  w yższym  stopniu niż' inni.

A co w  kw estyi paszportow ej zrobił 
nasz  rząd? jjwc , • v .. .•

Żydowskie towarzystwo naukow o-lite­
rackie. W Petersburgu  zarejestrow ano nowe 
tow arzystw o żydowskie pod nazwą „Żydow­
skie T ow arzystw o naukow o-literackie". O rga­
nizatoram i Tow arzystw a tego są: rabin dr. 
A isensztadt, S. Ginsburg. G. Slozberg, A. 
Ginzburg i M. W awelberg. Nazwiska organi­
zatorów  zdają się wskazywać na to, iż Tow. 
nie ma tendencyi separatystyczno - nacyona- 
listycznyeh.

Ładny obrazek stosunków  w rządowej 
szkole rosyjskiej: w preparandzie homelskiej 
(gubernia mohylewska) doniesiono dyrek to ro ­
wi, że ośm ioletni uczeń, Kahan poddaw ał 
krytyce na pauzie między godzinam i szkolne- 
mi kierunek polityki Stołypina. Byloto właśnie 
po zam ordow aniu  prem iera w Kijowie. Ścisłe 
śledztwo zakończono wyjątkowo łagodnym  
wyrokiem, w ydalającym  K ahana jako niebez­
piecznego rew olucyenislę ze wszystkich szkół 
rządowych w Rosyi.

Sprawozdanie Alliance israelite za r. 1910
w ykazuje rozchody w kwocie 1.632.708 fr. 
dochody w kwocie 1.610.097 franków. Na 
zgrom adzeniu w dniu 17. grudnia 1911 
P fty ję to  wniosek kom itetu, by centralny zarząd 
uzupełniał się w drodze kooptacyi, a nie wy­
borów . ——

S praw a ta, ciekawa wskutek protestu  
żydów niemieckich była już kilkokrotnie om a­
w ianą w kronice naszej, a wrócimy do niej 
jeszcze niebawem .

Rotszyldzi na.,, scenie. W Berlinie w ysta­
wiono w ostatnich dniach trzyaktow ą farsę 
Karola Rósslera p. t. „P iątka z F ran k fu rtu “. 
B ohaterów  farsy stanow ią członkowie rodziny 
R otsclńldów . Oto jej fabuła: w roku 1822 
schodzi się w Frankfurcie nad Menem w do­
m u starej Guduli pięciu synów M ajera R ot- 
schilda. Zamówił ich tani b ra t Salom on, kt ó­

ry i sam  przybył z W iednia z córką Szar- 
lottą, nie w tajem niczywszy ich w powód ze­
brania.

Gdy wszyscy się zebrali odczytał im 
pism o austryackiego cesarza, nadające im 
godność baronów . Ale Salom on miał jeszcze 
inny pow ód ściągnięcia braci z Londynu, P a ­
ryża i Neapolu do m iasta rodzinnego.

Oto książę z T aunus potrzebuje pienię­
dzy, by uratow ać swe państew ko od bankruc­
tw a, a do tego m ają  mu bracia Rotszyldo- 
wie dopom ódz. Salom on chce m u tę grzecz­
ność wyświadczyć pod w arunkiem , jednak  że 
książę... poślubi córkę jego Szarlottę. Książę 
oświadcza gotowość, a w tedy okazuje się, iż 
Szarlo tta  na to się nie godzi, bo... kocha naj­
młodszego w uja Jakóba z Paryża.

Sztuka podobno podobała się publicz­
ność berlińskiej.

Henryk Kuna. W  tegorocznym  salonie 
jesiennym  w  P a r y ż u  zw racał na siebie po­
w szechną uw agę bardzo piękny biust kobiecy 
w ykonany przez H enryka K u n ę .

H enryk Kuna publiczności naszej pewnie 
jest prawie że nieznany. W ięc oto parę dat 
bardzo interesujących, choć znam iennych dla 
wielu bardzo naszych wielkich arstystów  — 
dzieci Ghetta.

Henryk K una pochodzi z rodziny orto­
doksyjnej z pod Kalisza w  Królestwie Pol- 
skiem. Zw yczajem  żydowskim  wcześnie oże­
niony porzuca rodzinę, przybyw a do K rakow a 
gdzie zajął się nim Biegas. j Pierw sze studya 
odbył w Akademii krakow skiej.

Po raz pierw szy szerszem u ogółowi 
przedstaw ił się sw ym  „Irydyonem “ , studyum  
biustu w  bronzie. Przed trzem a laty w yje­
chał do, Paryża, i obecnie : już  zdobył pow ­
szechne uznanie krytyki.

Pierwszym żydem radcą szkolnym jest
w Austyi A. Koilek, profesor jednej ze szkół 
realnych we W iedniu, który tę godność otrzy­
m ał z okazyi przeniesienia... w stan  spoczyn­
ku Sic!

Odznaczenie żydów indyjskich. Urzędowa
„London gazctte" donosij: z okazyi pobytu
i koronacyi królewskiej pary w Indyach otrzy­
m ał Sir J a k ó b  D a w i d  S a s s o o n  radca 
rządu indyjskiego w Bom baju godność baro ­
na, a m r. R o b e r t  N a t a n ,  o rder gwiazdy 
indyjskiej. R obert N atan już od wielu lat 
zajm uje w ybitne stanow isko w Indyach, gdzie 
położył znaczne zasługi szczególnie na polu 
kodyfikacyi p raw a.

Na Węgrzech przyjm uje się coraz więcej 
instytucya małżeństw, m ieszanych między ży­
dami a chrześcijanam i. W pięcioleciu 1896 
do 1900 liczba takich m ałżeństw  w ynosiła 
okoto 400 rocznie na 6000 czysto żydow ­
skich zw iązków  m ałżeńskich. W  roku 1910 
liczba takich m ałżeństw  podniosła się do 700 
na 7000 m ałżeństw  czysto żydow sk ich . O- 
czywiście najw iększego kontyngentu  tych 
m ałżeństw  dostarcza Budapeszt. Cyjry te są 
w yjęte ze spraw ozdania węgierskiego mini­
sterstw a w yznań, za rok 1910, które między 
innemi podają liczbę konw ersjo żydow skich 
na 380, procent żydów  w gim nzyach i innych 
szkołach średnich 22°|0, w uniw ersytetach 
na 29 '6  prc.

Lwowski odczyt syonistyczny przed 
sądem... nowojorskim. Kilka miesięcy 
tem u miał we Lwowie odcyzt pastor 
anglikański Russel z Nowego Jorku o spra­
wie żydowskiej z .punktu widzenia teologicz­
nego. Odczyt ten usiłowali udarem nić syon i­
ści hałasow aniem  na sali z tego powodu, że 
w edług pogłosek Russel miał być m isyona- 
rzem i kaptów ać żydów dla chrześcijaństw a, 
co m u ułatw iała jego rzekom a przyjaźń dla

syonizm u. Obecnie w ytoczył Russel skargę 
o odszkodow anie w sum ie 200000 dolarów 
żargonow em u dziennikowi now ojorskiem u, 
który tę plotkę pow tórzjT

Grrecya liczy 8000 żydów. Mieszkają oni 
przew ażnie w Trekala, Larissie, Wolo, A te­
nach i na Korfu. W yznaniowem i spraw am i 
żydów ma zarządzać centralny konsystorz, 
który jednak istnieje tylko na papierze, gdyż 
dla braku zainteresow ania się temi spraw am i 
u żydów greckich wybór konsystorza od lat 
nie może przyjść do skutku. -Poszczególne 
gminy wyznaniowe, nie utrzym ujące z reguły 
szkół hebrajskich, nie m ają praw a nakładania 
na  członków podaików .

Dr. Beer, fizyk m iasta  B erna stw ierdza, 
że o s o b y  s t a r s z e ,  k t ó r e  w a l c z ą  z n i e ­
r e g u l a r n e m u  w y p r ó ż n i e n i a m i ,  d o zn a­
ją trw ałego  po lepszen ia , zażyw ając przez 
8 dni po  3 łyżki s to ło w e  natu ralnej w ody 
gorżkiej F r a n c i s z k a  J ó z e f a .

I    nlll.iillli....tlllt..  Illi..,.ijlli....illli,.
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ZAKŁAD 1 Y T 0 W 1 Z Y  i  ODLEWARMA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. S ykstuska 19

T E L E F O N  N r . 1585.
w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l ic e  i n a ­
p is y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą t k o w e .  n u m e r a t o r y  i s t e m p le  

= = = = = = =  a a t o w e  = = = = = = = = =

C e n n ik i b e z p ła tn ie .

HELIOS Kinematograf arty- 
styczny we Lwowie, 

Stanisławowie, Kołomyi. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doborową muzyką 
w sobotę, niedzielę i święta (w Stanisła- 
w wie i piątki) od godz. 4-tej do 10-tej 
bez przerwy.

Teatr rozmaitości
Variete Bristol S S . ie"''-d.ki.e ?r.zed:
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór..

I  L0KACYE KAPITAŁU 
1 
I
I
8 ■
I

Z niżki k u r­
sowe osta-

I
l
3
I

tn ic h  dn i n a d a ją  się do sk o rzy stan ia  p rz y  lo- I  
k acy i kap ita łów . B ardzo tan ie  są obecnie ren ty , |  
k ra jo w e  lis ty  zas taw n e  i obligi. Akcye B anku  I 
h ipotecznego p rz y  obecnym  n isk im  k u rs ie  I 
p rzy n o szą  51/2 p rc. Cały szereg pożyczek pu- b  
b licznych , m ających  p u p ila rn e  bezp ieczeństw o B 
p rzynosi p o n ad  4 ł /2 prc. W szelk ich  w skazó- ! 
w ek  w  sp raw ie  lokacyi k ap ita łó w  udzie lam y  |  
b ez in teresow nie  i o d w ro tn ą  pocztą. Polecam y' ■ 
u p rze jm ie  n aszą  firm ę do w sze lk ich  tran sak c y i I 
b an kow ych , k u p n a  i sprzedaży' efektów  i m o- |  
net. Z lecenia giełdow e w ykonujem y jak n a j-  I 
sk ru p u la tn ie j. Losy za  gotów kę i n a  sp ła ty  5  
m iesięczne. W ydaw nic tw o  „Gazety' h an d lo w ej1*, I 

kosztu jącej roczn ie  2 K. 50 li.

Dom  bankow y

S ch u tz  I Cfoajes I
Dw ów , pŁ. M anyacki Ł. 7. \
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Pasaż Hausmana 1. >3.,
wykonywa D R U K I ,  S T  AM P I L I  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

Rok założenia f782. ^
t—  ----------------------------------

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

T V  
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POLECA

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.
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C. t  nurzyw . g a lic y jsH  a tcy ju y
Bank hipoteczny

O d d z ia ł  d e p o z y to w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki.

Nadto zaprow adza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

S c h o w k i d e p o z y to w e  3,2
(Safe Deposits).

Za op ła tą  50 do 70 koron rocznie, 
depozyta ryusz  otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schow ek do wyłącznego ' użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a  dyskretnie  przechowywać m ożna swoje 
mienie lub w ażne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać ntożna bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.
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M ię d z y n a ro d o w e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  h a n d lo w e  

s z c z e g ó l n i e  z  R o sy ą  313

N K  A T 7 W F P  dom spedycyjny 
• i i * !  X  L R  i komisowy - -

w  P o d w o ło c z y s k a c h ,  W o ło c z y s k a c h ,  B ro d a c h  
i R a d z iw ił ło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s  z t  a  m 

i fachowe oclenie.

W y w ó z  w e łn y  d rz e w n e j ,  d e s e k  n a  sk rz y n k i  d la  
j a j  b r u s k ó w  i to c z y d e ł  d la  k o s  i ż n iw ia r e k .  
S p r z e d a ż  w ę g ła  k a m ie n n e g o ,  k o k su  i a n t r a c y tu .
H e r b a t a  w  o ry g in .  p a c z k .  z ce s .  r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą

A dres: TO. Ratzner, Podroołoezysfsa.

Panie i Panny! ^
Najważniejszym przykazaniem hygjeny jest 
czystość i ochrona  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej

opaska Syrena
Prosty sposób  i wartość praktyczną uznało 
wiele powag na tem polu jako znakomite ,  
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich 
O paska  należy do każdej wyprawy. P raw ­

nie ochroniona.
Hygieniezne l i r  k . j  j  .  • Hygieniczne

jedynie dobre m  l \ ł  U  U  K I  jedynie dobre
ZALETY : Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza bieliznę, nadaje się do 
każdej opaski i jest do nabycia w pakietach 

małych po 3 i 6 sztuk.
CENY: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3*40 

Wkładka (paliet 3 części) „ —*45
Wkładka (pakiet 6 części) „ —*85

Na prowincję porto 40 hal.
Do nabycia przez

HYOIENISCHES VERSANDHAUS „SYRENE“ .
Wiedeń, XVII/3, Hcraalser Hauptgasse 129 0.

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
W E  LW OW IE, u lica K aro la  L u d w ik a  l. 29.

TELEFSN Nr. 9 3 6 ,  9 4 6 ,  846 .

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodach.
W ypłacony  k a p i t a ł  akcy jny  K. ‘20,000.000. Fundusze rezerw ow e i gw aran cy jne  K. 11,400.00.36

K O R Z Y ST N E  Z A Ł A T W IA N IE
   w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  =====
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
Prom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za wypłatą  w rachunku bieżącym). — O tw ie ran ie  k red y tó w  
i udz ie lan ie  zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s trat z powodu 
wylosowania. -  W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. -  
L is ty  polecające i ak red y ty w y  na sezony  podróży. — E skon t  weksli.  — In k a sa  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po £ ‘/*°/o
n  , , • j  I z / - \ m p p r T i a I n t i 1 F inansow an ie  przedsiębiorstw  przem ysłow ych i budow li
U u O Z I d l  K O l l J C l  L y d i l j y  ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże

P. T. Czytel- 
niKów naszych 
upraszamy przy 
zahupnach u 
firm, anonsują­
cych się w „Je- 
dności“ by ze- 
chceli się ła- 
sKawie powoły- 
waćna. Jedność 
jaKo na źródło, 
skąd wiadomość 
o danej firmie 
zaczerpnęli.

Administacya.

dla Królestwa Galicyi i U ł o m n i  z M i m  f t s t w e m  HraKowsKiem 
U l e  L u i o u i i e  n i .  3 - g a  F f l a j a  L .  1 9 .

T s k S s s a  5 5 8 0  i 1 0 2 4 .

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.
u d z ie la  kredytów przemysłowych d łu g o te r m in o w y c h  

we własnych obl i jacyach.  >
F in a n su je  przedsiębiorstwa przemysłowe.
E sk o n tu je  i in k a s u je  weksle p r z e m y s ło w e  i k u p ie c k ie . 
S k ła d a  wadya i kaucye w  g o tó w c e , e fe k ta c h  i we w ła ­

snych listach gwarancyjnych p o d  b a rd zo  d o g o d n y m i w a ­
r u n k a m i.

U d z ie la  p o ręk i za kredyty podatkowe i cłowe.
W y d a je  listy kredytowe n a  w sz y s tk ie  m ia s ta  z a g r a n ic z n e .  
P rzy jm u je  zlecenia giełdowe i u d z ie la  in fo r m a c y i co  

d o  k o rzy stn e j lokacyi kapitałów.
P rzy jm u je  wkładki na K sią żeczk i w k ła d o w e  i n a  ra ­

c h u n e k  b ie ż ą c y  p o d  b a rd zo  k o r z y s tn y m i w a r u n k a m i i w y d a je  
książeczki czekowe.  K w o ty  d o  5 .0 0 0  K. d z ie n n ie  w y p ła c a  
s ię  b ez  w y p o w ie d z e n ia . P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  B a n k  z w ła ­
s n y c h  fu n d u sz ó w .

W y n a jm u je  n a  n iz k ą  o p ła tą  n a jn o w sze j k o n s tr u k c y i  
Schowki depozytowe. (S a fe  d e p o s its )  w  s t a lo w y c h  k a sa c h
p a n c e r n y c h . . . , .

G o d z in y  k a so w e  o d  9 r a n o  d o  1 /2 — 5-tej p o p o łu d n iu
bez przerwy.

Wyaawca : Spó łka  wydawnicza „Jedność*, Stow. zar  z ogr. por. Odpowiedzialny re d a k to r :  Dr. Feliks Jurowicz.
Z drukarni Artura G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  19


